
Kranika tygodniow a.
w utiirtA fflty  walczyć z  Prusaclwem? — 
ye t'ku ry  i krowy bojkotować należy. — 

Diamand, Hudec i Breitec jako prezydyum  
magistratu.

Pisze Goniec i nawołuje, aby konsula 
pruskiego zostawić w spokoju, ale robi to 
przez przyzwoitość tylko, bo w gruncie 
rzeczy cała patryotyczna Polska jest za 
tem, aby Szwaba wyświecić z miasta i po­
byt mu tu uniemożliwić. Początek już zro­
biony. Zastęp ofiarnych i mężnych obywa­
teli wybił szyby w hotelu Żorża, ponie­
waż zachodziło podejrzenie, że konsul tam 
mieszka. Wylazł dopiero na balkon, niby 
na ambonę, zawiadowca hotelu i klął się 
pod najświętszem słowem honoru, że pan 
Reeden nigdy tam niewynajmywał pokoju 
i że hotel Żorża nieścierpiałby nawet w 
swych murach takiego pasażera. To uspo­
koiło szeregi walecznych i wszyscy roze­
szli się do doinu.

A więc był to znowu słomiany ogień 
tylko i nic więcej. Bo przecie należało 
działać konsekwentnie i nieustawać w po­
łowie czynu. Pan Reeden przyjechał do 
Lwowa koleją. To fakt ustalony. Trzeba 
więc było pomaszerować na dworzec, zni­
szczyć wagony i lokomotywy, nabić urzę­
dników i posługaczy, maszynistę powiesić, 
a konduktora oddać w ręce policyantowi 
Droniowi do dowolnego użytku. Dalej na­
leżało wyszukać fiakra, który konsula 
odwiózł do miasta, wlepić mu porcyę pod 
pomnikiem Mickiewicza i powyrywać bruk 
na tych ulicach, któremi przejeżdżał.

Taki sam los powinien był spotkać 
Szkowrona, od którego konsul bierze 
wiktuały, klucznicę od mundówki, która 
za trzy centy zdradziła prawdopodobnie 
i zhańbiła cały naród, a kury i krowy, 
których jaja i nabiał konsul spożywać 
będzie, umieśćmy ku wieczystej hań­
bie w czarnej księdze bydl ąt galicyj­
skich.

Otóż tylko w ten sposób należy za­
łatwić zatarg z Rzeszą niemiecką. Wtedy 
Biilow zobaczy, że jesteśmy konsekwentni 
usque ad mudówkam, i nabierze respektu 
przed nami, którego dotychczas niemiał 
wcale.

A już ten respekt przemieni się w 
śmiertelną trwogę, gdy na wyborczej li-
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ście zobaczy Hudeca... a może i Diaman- 
da... a (jak dobrze pójdzie) to nawet 
i Breitera.

Z tych trzech byłoby w  przyszłości 
wzorowe prezydyum miasta. Diamand był­
by takim figurantem na zewnątrz. Ma od­
powiednią do tego pozyturę, mianowicie 
brzuch jak klasztorną kufę, a że obok 
tego ciągle na głód narzeka, więc na ban­
kietach, proszonych czy naciąganych, wsty­
du by miastu niezrobił.

Drugim w tej trójcy byłby Hudec. Jemu 
się należy kasow ość magistracka. Narzekał 
nieboszczyk Michalski, że mamy za wiele 
bezprocentowej gotówki. Otóż to byłby re­
ferat Hudeca, jak temu zaradzić. Przede- 
wszystkiem ulokowałby kilkadziesiąt tysię­
cy w Kasie chorych, aby nietyiko manco 
załatać, ale nawet nadwyżką się pochw a­
lić. Proszę sobie wyobrazić zdumienie ko- 
misyi szkontrującej, która nietyiko niewy- 
kryłaby defraudacyi, ale znalazłaby w ka­
sie więcej pieniędzy, niż ich być powinno.

Trzeci Breiter. Ten miałby władzę 
wykonawczą. Rozumie się, że wykonałby 
ją pałką i nożem. On ma w tern rutynę. 
Z pomocą Bożą i pachołków  magistrackich 
uspokoiłby w mieście wszystkie namięt­
ności polityczne. Byłaby jedna partya, jedna 
myśl i jeden Breiter tylko!

II nas i asa świa©I©«
Przedstawiciel Koła polskiego w  ko- 

misyi Sejmu pruskiego

poseł Dziembowski skompromitował sprawę 
polską.

Oto wystąpił on w  komisyi z aekia- 
racyą, która w zamian za cofnięcie usta­
wy wywłaszczającej przyrzeka, iż konser­
watywne Koła ludności polskiej starać się 
będą, ażeby ludność ta wyrzekła się wszel­
kich narodowych aspiracyi i przejęła się
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J A N  T R U P i S Z m
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

BA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

— A cóż wy działacie, wy ścierwa ? — 
zapytał Brylant — już druga sobota mija, 
jak nieodbyliście żadnego zgromadzenia 
robotniczego. A dlaczego ? Bo macie pie­
niądze 1 Gdybyście ich niemieli, to robili­
byście zgromadzenia, aby bodaj od robo­
tników parę szóstek wydobyć. Pieniądze 
to wasze nieszczęście, i dlatego ja byłbym 
zatem, aby żadnych płac nie wydzielać. 
Wół, jak syty, to najlepiej orze, ale wy 
przeciwnie.

Ten ostry sąd Brylanta wyw ołał po ­
wszechne wzburzenie.

— Psiakrew jedna — zaklął Tfuściec — 
wam dobrze gadać i moralizować, bo ma­
cie zawsze brzuch pełny, ojciec wam pie­
niędzy nieżałuje i chodzicie z wypchanym 
jak siennik kaldunem. Ale my się dość na- 
biedowali i skoro jesteśmy w partyi, to 
chcemy żyć, a nie głodować.

— Wy nie żyć chcecie, tylko hulać, 
szaleć i świnić się — rzucił im Brylant 
z głęboką pogardą — wam idea tyle w gło­
wie, o ile na jej rachunek możecie p ro ­
wadzić próżniacze życie...

— A wy niby n ie?  — wtrącił Żela- 
ziewicz.

— Ja się teraz gotuję do egzaminu, 
ale mimo to robię dla partyi więcej, niż 
wy wszyscy razem. Gdybym ja nieczuwał 
nad wami, to wszyscy, jak tu jesteście, gni­
libyście już w kryminale 1

Przy stole na te s łow a Brylanta za­
wrzało i zakotłowało.

— Sam-eś ła jdaki

jak najdalej idącą lojalnością względem 
państwa pruskiego.

Na to  odpowiedział minister spraw  
wewnętrznych, że to za mało. Rząd pruski 
zawarłby pokój z ludnością polską pod 
tym tylko warunkiem, jeśliby
wyrzekła się wszelkich narodowych uczuć, 
zerwała z przeszłością i przekształciła się 

na Niemcowi
Odpowiedź ta upokorzyła w najwyż­

szym stopniu niefortunnego posła, który 
ściągnął na siebie hańbę całego narodu.

Interes, godność i honor narodu
dyktują nam jak najostrzejsze potępienie 
kroku tego pana, który chyba rozum stra­
cił, że takiej kompromitacyi się dopuścił.

Naród nasz wobec Prusaków nigdy się 
nie upokorzy 1

Ten naród, który zasłużył sobie na nie­
śmiertelne bohaterstw o na polach Grunwal­
du, Wiedeńskich, Racławickich, Samosierra 
i t. p. miałby się ukorzyć przed plugawą, 
chłostającą go ręką krzyżacką?

Przenigdy! Polacy tylko Bogu się p o d ­
dają. Stwierdzili to w tysiącach bitw.

Spodziewamy się, że społeczeństw o, 
przejęte w wysokim stopniu protestem 
przeciw gwałtom pruskim
zaprotestuje energicznie przeciw temu w y­

stąpieniu.
W parlamencie wiedeńskim ma być 

wniesioną poraź 42
sprawa zniesienia lotaryi liczbowej.
Sprawa to niesłychanie ważna. Milio­

ny rodzin z najuboższych sfer popadły  
w nędzę ostatnią, tysiące samobójstw, 
zbrodni, zepsucia moralnego pociągnęła za 
sobą hazardowna loterya, z której rząd 
centralny czerpie

milionowe zyski.
Rząd powinien wstydem zapłonąć 

w obec współczesnej, nowożytnej cywili-
njsagagBBcainMroiP B ^^

— Ty ani trochę nie lepszy od nas 1
— Niby to z tych samych pieniędzy 

nie żyjesz?
— Całujcie mnie w nos! — odpow ie­

dział im na to wszystko Brylant.
Ale powoli wzburzone fale uspokoi­

ły się.
— Więc jak te pieniądze właściwie 

roździelimy? — spytał pojednawczo T łu ­
ścieć.

— Dam wam po 50 guldenów, a re­
szta zostaje jako nienaruszalny fundusz 
prasowy.

— Mało 1 — mruknął Żelaziewicz — 
ja dziś gwałtownie setki potrzebuję.

— Róbcie co chcecie, a ja niedam 
więcej, ja niepozwolę na takie trwonienie 
funduszów partyjnych.

— Wiecie co — rzekł Wisiorek — kłó­
tnia swoją drogą, a sprawiedliwość swoją. 
Brylant ma twardą łapę, ale on to robi 
dla dobra partyi. Weźmy po 50 guldenów  
i szlus.

— Niech 1 tak będzie! — odezwało 
się parę głosów.

Brylant począł rozdzielać pieniądze, 
które każdy starannie chował.

— A teraz musimy wypić na zgodę i 
na braterstwo — zaproponow ał Tłuściec.

— Aby nam się dobrze działo 1
Niebawem kelner przyniósł now ą tacę

najrozmaitszych trunków.
Pacykiewicz, trochę już podcięty, p o ­

klepał Brylanta po ramieniu i rzekł:
— Wy, Brylant, jesteście arcyzłodziej, 

na to niema dwóch zdań, ale takich nam 
w partyi potrzeba. Bo ja durny, Salo Monder 
durny, Tłuściec durny, a z w as to taki 
pies, że jojl

— Ciąg się, pijaku! — mruknął Bry­
lant.

— A jakżeż będzie z naszym orga­
nem ? — zagadnął Żelaziewicz. — Jak B o-

zacyi, że dla zysku odstępuje od zasad 
etyki. Sam stróż praw, deprawuje mi­
liony 1

Z góry przewidzieć można, że wniosek
wniesiony poraź czterdziesty drugi pow ę­
druje do kosza.

Pose ł Głąbiński wniósł interpelacyę 
do prezeza ministrów, oraz ministrów w 
sprawie kolei, handlu, rolnictwa robót 
publicznych i

powrotu emigrantów do Galicyi.
Interpelant domaga się umieszczenia 

i zatrudnienia emigrantów przy rządowych 
przedsiębiorstwach. Przewidzianem jest, że 
„sprzyjający krajowi rząd" pokiwa głow ą 
i jak zwykle nic dla Galicyi nie zrobi.

Do Polit. Korespondenz donoszą z 
Rzymu, że

Stolicą apostolska postanowiła zachować 
się neutralnie w sprawie prusko-polskiej,
ograniczając się jedynie do ochrony inte­
resów  Kościoła.

Wiadomość ta w yw oła zapewne w 
nawskróś katolickim i przez wieki do Sto­
licy św. przywiązanym narodzie gorzkie 
uczucie zawodu. Czyżby Stolica Chrystu­
sa w interesie Praw dy i Dobra, w  inte­
resie swej powagi i władzy nie mogła 
wypowiedzieć swego zdania w obronie 
krzywdzonego, podległego jej na ro d u ?

Uwagę tę dyktuje nam nasze religijne 
i narodow e uczucie.

, Państwo konlrslorswie.
(Z cy k lu : „M oja kam ienica").

Państw o konlroiorowie zajmują po ło ­
wę pierwszego piętra od frontu w „m o­
jej" kamienicy. Mieszkanie ich składa się 
z czterech pokoi i kuchni z przynależyto- 
ściami. Do tej ostatniej kategoryi należy 
piwnica strych i dyskretny ga'oinet.

ga kocham, już czas największy, abyście 
go raz zaczęli wydawać.

— Teraz są takie pieniądze, że nie 
hrymnie on, choćby niewiedzieć co. A p o ­
tem taki tygodnik stanie się dla nas ź ró ­
dłem ciągłych dochodów. Burżuje będą 
się musieli opłacać...

— Jutro popołudniu zejdziecie się u 
mnie i poweźmiemy ostateczną decyzyę — 
rzekł Brylant i opuścił na chwilę kawiar­
nię, wychodząc tym razem rzeczywiście 
tam, dokąd go potrzeba wzywała.

— Wiecie co ? — rzekł po jego odej­
ściu Żelaziewicz — tyle pieniędzy się zdo­
było, a nam co z te g o ?  Po kapince...

— Ta można zażądać od niego wię­
cej...

— Nieda hycel, ja go znam. Chybaby 
użyć jakiego podstępu.

— Naprzykład?
— Ja już mam! — zawołał Żelazie­

wicz. — Niech mu Tłuściec zaproponuje 
partyę bilardu, a resztę zostawcie mnie.

— I cóż wy myślicie? że on przegra 
do nas te pieniądze w  bilard ?

— On taki do przegrania, jak my do 
szparowania. Ale mówię wam, niech tylko 
zacznie grać w bilard, a dieńgi będą na­
sze. Podzielimy się nimi po bratersku.

Gdy Brylant wrócił, kule leżały już na 
bilardzie, a Tłuściec kredował kij.

— Brylant, zagrajmy karambola. Choć 
trzydziestkę...

— Kiedy już późno.
— Trzecia godzina, to i tak nieopłacl 

się iść spać. Zróbmy partyę, a potem pój­
dziemy jeszcze na czarną do teatrałki.

Brylant wziął kij w rękę i rozpoczęła 
się gra.

(C. d. n.)
  —
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Lokatorowie umeblowani są bardzo 
przyzwoicie. Meble wzięli „na wypłat" 
przed dwunastu laty i jeszcze za nie płacą 
miesięczne dawki. Mają oni i s łu ż b ę : słu­
żącą, pokojówkę, piastunkę do dzieci, pa­
robka recte lokaja i od czasu do czasu 
także mamkę. Mebel ten ostatni muszą 
mieć regularnie co półtora roku przez 
przeciąg 6 miesięcy.

Gospodarz domu — człowiek sta­
teczny i poważny, choćby dlatego, że jest 
kompletnie łysy i ma okazałą peryferyę.. 
Chodzi w zimie w futrze w cylindrze i kalo­
szach,w lecie w lakierkach, panamskim kape­
luszu ubraniu ze surowego jedwabiu. W do­
mu jest bardzo rzadkim gościem. Wychodzi
0 3 na 9-tą rano, wraca o 4 popołudniu
1 wychodzi o 5-tej. Wraca następnie około 
1-szej, a zbyt często wcale niewraca. 
Można go widzieć i dokładnie obserwować 
u Musiałowicza, Szkowrona, Stadtmullera, 
„Monopolu", Coiosseum, Olimpii, a od 
czasu do czasu na „Wesołej wdówce" 
w teatrze. Dziećmi bardzo się interesuje. 
Na św. Mikołaja, Gwiazdkę, imieniny przy­
nosi im cukierki. Żonę bardzo kocha, 
z którą przynajmniej raz na miesiąc wycho­
dzi razem na spacer w wielkiej paradzie. Jest 
obywatelem-patryotą w całem tego słowa 
znaczeniu, należy do T. S. L., Kasyna miej­
skiego i — nawet do Strzelnicy. Pod wzglę­
dem obyczajów zachowuje się chwalebnie, 
nie majac absolutnie nic do czynienia z pół 
światkiem.

Natomiast, jak na przyzwoitego męż­
czyznę przystało, ma znajomość z pewną 
osóbką z „towarzystwa", do której często 
zagląda na herbatkę w jej apartamentach.

I jego żona jest pod każdym wzglę­
dem wzorową obywatelką. Polką, matką 
i gospodynią. I ona dzieci kocha okrutnie, 
czego dowodzi choćby to, że trzyma dla 
nich piastunkę, służącą i mamkę, a nadto 
płaci dwom studentom dochodzącym na 
lekcye. O gospodarstwo również dba, po­
wierzając je wytrawnym, doświadczonym 
rękom kucharki. Ma w domu maszynę do 
szycia, ale tej używa tylko swaczka lub 
krawcowa, która co sezonu stale urzęduje 
przez dwa tygodnie, sporządzając dla pani 
domu jedwabne halki, szlafroki, bluzki, 
balowe, spacerowe i wizytowe suknie, a 
czasem to i nieco dia dzieci uszyje.

Pani domu kocha bardzo męża i z tej 
miłości pozwala mu na rozmaite przyjem­
ności poza domem. Sama też rada się 
bawi i codziennie wychodzi w niewiado­
mym kierunku. Można ją czasem widzieć 
w towarzystwie eleganckiego „jegomościa" 
podobno jej kuma, czy kuzyna. Chodzą do 
teatru oboje i jeżdżą czasem na gumach.

Pani kontrolowa jeździ co roku do 
kąpiel, a mąż jej wtedy zostaje słomianym 
wdowcem i ciągnie taczkę biurową jak 
wół lub inne jakie zwierzę pociągowe.

Do tych państwa wybieram się dziś 
z wizytą i jutro ją opiszę. n. r.

t e r a ją c e —
Jak wszędzie i zawsze jednakową jest 

banda socyalistyczna, niech dowodem tego 
będzie artykuł krakowskiego Postąpił w 
sprawie udziału tamtejszych socyalistów 
w pośmiertnej czci dia Wyspiańskiego.

Postąp p isze: *
W ostatnich latach nie było ani je­

dnego wypadku w Polsce, w który mby 
nie wzięli udział socyaiiści, proszeni czy 
nieproszeni, powołani czy nie powołani, 
i nie wycisnęli zarazem swego barbarzyń­
skiego, a już najmniej antycywilizacyjnego 
piętna.

Osobliwie przywódcy socyalistów ga­

licyjskich, ta barbarzyńska dzicz wykole­
jeńców życiowych, wychowana w rynszto­
kach, a mająca pretensyę przewodzenia 
ludowi — zatruwa życie społeczne i jak 
stado hyen żywi się tem, co zatruje, co 
uśmierci i co doprowadzi do rozkładu...

Wychowawszy Sobolów, zaprawiła ich 
ta dzicz do szermowania piórem — więc 
płodzą w Naprzodzie artykuł po artykule 
w rozmaitych kwestyach społecznych, roz­
pruwają brzuchy* ludziom, zaglądają do 
ich wnętrza i... sądzą o duszy!...

Bolejące serca ojców, matek, synów, 
córek, tną i z ociekającej im po palcach 
krwi serdecznej a niewinnej, sądzą o tem, 
co w sercu jest i co było z uczucia... 
Wstrętna dzicz prawi nawet o uczuciach 
ludzkich ! Rozbijając głowy ludzkie i chłep­
cąc z nich mózgi, przemawiają za rozum 
w tych mózgacli będący, a nie mają świa­
domości, że nie mówią, lecz tylko jak hye­
ny wyją...

Wyspiański — socyalistą!
I oto Naprzód  nie uważając wcale na 

to, że ledwo zastygłe zwłoki wielkiego 
piewcy Wyspiańskiego spoczęły na ma­
rach, już rzucił się na niego i przytoczyw­
szy z dzieł poety wszystkie te ustępy, 
które jaskrawością porównań rewolucyj­
nych tchnęły — uczynił zeń... socyalistę!

I gdyby takiej hyenie naprzodowej 
w radł pod rękę jakiś ustęp z mowy zło­
dzieja w dramacie na scenie, z pewnością 
byłby przytoczył ten ustęp i zaopatrzył go 
komentarzem : że słowa złodzieja mówią­
cego w dramacie — są przykazaniem da- 
nem narodowi przez poetę.

U takiej dziczy jak r.aprzodowcy — jest 
wszystko możliwe, skoro możliwem było 
z powyrywanych ustępów z dyaiogów 
osób w dramatach Wyspiańskiego działa­
jących, — zniżyć wielką postać poety na­
rodowego — do rz ędu karykatur socyali- 
stycznych.

Żona poety.
Hyeny socyalistyczne w Naprzodzie, 

w tym samym numerze, niby dla uczcze­
nia Wyspiańskiego poświęconym — w spo­
sób jeszcze haniebniejszy, bo wprost bar­
barzyński i plugawy obeszli się z towa­
rzyszką życia poety. Według Naprzodu: 
„Ożenił się był Wyspiański z kobietą, 
w której nie szukał (?) i nie znalazł (?) 
towarzyszki swoich wzlotów duchowych, 
lecz gospodynię domu" i t. d.

Taka, krwią ludzką napęczniała hye­
na, mówić się ośmiela o duchowych zale­
tach kobiety, o której mąż jej ś. p. Stani­
sław Wyspiański (mając również na myśli 
galic. socyalistów) — napisał:

Niech nikt nad grobem mi nie płacze; 
krom jednej mojej ż ony ; 
za nic mi wasze łzy sobacze 
i żal ten wasz zmyślony!

Hyeny wyją.
A teraz na zakończenie, słów kilka o 

tem, jak zwyrodniali naprzodowcy swoje 
piśmidło Naprzodem  zwane, chcieli zare­
klamować kosztem wypadku śmierci wiel­
kiego poety i kosztem prawdy!

W dniu pogrzebu pojawiło się mnó­
stwo afiszów na rogach ulic miasta Krako­
wa obwieszczających sensacyjną now inę : 
„Ludy czytajcie (n. b. i kupujcie 1 numer 
poniedziałkowy Naprzodu bo tam znaj­
dziecie nigdzie dotąd niebrukowany utwór 
Wyspiańskiego!

Niektórzy z ludku jeszcze raz dali się 
wziąć na kawał socyalistycznym blagie- 
rom — i kupowali ten „osobliwy" numer 
Naprzodu i... o zgrozo! wyczytali w nim

wiersz, który iuż cztery lata temu, czytali 
w Nowej Reformie, tu w Krakowie!

I te nikczemne dusze, te głupie, po­
zbawione wszelkiej wiedzy mózgi, ta dzicz 
chuligańsko-naprzodowa, ośmiela się w 
obliczu cywilizacyi XX. wieku, tu, w  środ­
ku Europy, dokonywać takich rozbójniczo- 
złodziejskich czynów, na wszystkiem co 
w narodzie święte, wielkie i uczciwe a kul­
turalne !

Nie wiadomo, czy żandarmsko-chuli- 
gańska dusza rosyjska jest bardziej gro­
źniejszą dla kultury i wolności, czy dusza 
tych naprzodowych socyalistów, gdyby się 
oni dorwali władzy ? Ó ! byłaby różnica! 
Tamta dusza azyatycka, prosta, a ta so- 
cyalislyczna... byłaby rafinowaną! Lecz 
Bóg łaskaw! Lud uchroni się od knuta 
i Sybiru socyalistycznego. Możemy N a­
przód  i jego adherentów o tem zapewnić l

Z Wiednia.
Koło polskie odbyło wczoraj dłuższe 

posiedzenie, na którem prezes Koła dr. 
G ł  ą b i ń s k i oświadczył, że interweniował 
u prezydenta gabinetu w sprawie zwoła­
nia S e j m u. g a 1 i c y j s k i e g o.

Prezydent oświadczył, że uznaje ko­
nieczność zwołania Sejmu, jednak n i e  
m o ż e  o z n a c z y ć  t e r m i n u  z w o ł a n i a  
p r z e d  z a ł a t w i e n i e m  u g o d y .

Następnie przeprowadziło Koło dy- 
skusyę nad s p r a w ą  u g o d y .

Jako mówców w pełnej Izbie, desy­
gnowano dra G ł ą b i ń s k i e g o ,  K o ­
z ł o w s k i e g o ,  K o l i s c h e r a  i Ł a ­
z a r s k i e g o .

W Izbie poselskiej Rady państwa dy­
skutowano wczoraj nad z n i ż e n i e m  
p o d a t k u  o d  c u k r u .

Donoszą nam również, że położenie 
w sprawie podatku od cukru dzisiaj z n a ­
c z n i e  s i ę  z a o s t r z y ł o .

Minister K o r y t o  w s k i  w y c i ą ­
g n i e  z d a j e  s i ę  k o n s e k w e n c y ę  
i... ustąpi z fotelu, gdyby komisya uchwa­
liła wyższy opust podatkowy.

i€ R  O  m I SC
Kalendarzyk:
W sobotę rzym.-kat. Ambrożego, — 

gr.-kat. Ekateryny.
W niedzielę rzym.-kat. F. 2. Adw. Niep 

P. M., — gr.-kat. N. 24 po Sosz. Hf. 7.
W poniedziałek rzym.-kat. Leokadyi, — 

gr.-kat. Ałypija.
Repertuar teatru miejskiap (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera).
W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 

popołudniu dia młodzieży szkolnej „Wicek i 
Wacek", komedya w 4-ech aktach Z. Przy­
bylskiego.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej
wieczór „Żydówka", opera w 5-ciu aktach 
Halevy’ego. Pierwszy występ Wandy Otto i 
trzeci gościnny występ p. Giacomo Rawnera, 
tenora opery „La Scala" w Medyolanie, w 
partyi „Eleazara".

W niedzielę wyjątkowo o godz. 3-ciej 
popołudniu „Cyrano de Bergerac", komedya 
romantyczna w 5-ciu aktach, G. Rostanda, 

z p. Chmielińskim w roli tytułowej.
W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 

wieczorem po raz 56-ty „Wesoła wdów­
ka", operetka w 3-cli aktach Fr. Lehara 
z p: Mifowską.

W poniedziałek na dochód Towarzy­
stwa Dziennikarzy polskich po raz pierwszy 
„Cenzor moralności", komedya w 3-ch aktach 
Ignacego Nikorowicza.

Pierwszy Wielką Wys Gw
najnowszych artykułów, wchodzących w zakres łfil RwbuBsm i .  32§  W s t?P wolny. Wystawa dla PT.
malarstwa artystyczn., wypalania, rzeźbienia itp. eg a ^ j ™  j/ “  Publiczności cały dzień otwarta.
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Z teatru.
Dziś w  so b o tę  w ystąp i p. Raw ner jako 

„Eleazar® w  „Żydówce®, „Rachelą® będzie  
pan n a  W a n d a  Otto.

W  przyszłym tygodniu  w ystąp i  p. Ra­
w n er  w  „Trubadurze® w e w torek .

W e czw artek  w  operze  „Carmen® ro z ­
p o czn ą  się gośc inne  w ystępy  p. Bel Sorel, 
znanej w e L w ow ie  z przed  czterech lat, 
p r im adonny  opery  m edyolańskie j,  której 
ó w czesn e  w ystępy  miały wielkie p o w o ­
dzenie. Jo sć ’go  w  „Carmenie® śp iew ać  b ę ­
dzie p. Dianni.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed - 
stawienia (serya od 1-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór

RMEJSOO^a.

Gwiazdka dla na jbiedniejszych dzieci.
W  Kasynie miejskim danem  będzie  we 

w t o r e k  d n i a  16-go g r u d n i a  1907—
przedstaw ien ie  am atorsk ie  s taran iem  Kółka 
akadem ickiego  p o d  dyrekcyą p. T ro ja n o w ­
skiego.

O degrane  b ęd ą  P s y c h e  — Z ł o ­
d z i e j  i M ę k a  T a n t a l  a.

Zdaje  się, że nie potrzebujem y zachę­
cać do  licznego zebrania  w  salach Kasyna.

Cel p rzedstaw ien ia  mówi sam  za 
siebie.

Złowienie rybaka do sieci. Ze s taw u  
jan o w sk ieg o  dzie rżaw ionego  przez Jak ó b a  
Rcibergera, g inęły od  d łuższego  czasu  
ryby a „rybaka® nie m ożna było  jakoś 
z łow ić .  Aż oto  rybak  przyjechał do L w o­
w a  i tu sp rz e d a w a ł  swój tow ar ,  ale sch w y ­
ta ł  go  na tej manipulacyi ajent policyi 
Kripp i z hotelu „ P o d  złotym n iedźw ie­
dziem®, gdzie zamieszkał, o d d a ł  go w  rę ­
ce żandarm a janow sk iego . Rybak ó w  na­
zyw a się P a w e ł  Matejczuk.

25, 90, 55. Dymitr Baczyński i S tani­
s ła w  Budzisz schytali za nogę  fortunę, bo 
wygrali na  lw ow skiej loteryi trzy numera. 
Baczyński da ł  kartkę Budziszowi, by  p o d ­
ją ł  terno, lecz ten po  otrzymaniu p ienię­
dzy na kolekturze pokaza ł  Baczyńskiemu 
figę. Baczyński nie kon ten tu jąc  się taką 
w ygraną , o d d a ł  sp raw ę  policyi, k tó ra  ją  
b a d a  szczeg ó ło w o  i jeszcze szczegó łow ie j 
w sa d z i  w inow ajcę  do kojca.

Z teatru. P ró b y  z zapow iedz iane j  na 
pon iedz ia łek  premiery „C enzora  m o ra ln o ­
ści® Ignacego Nikorow icza , o d b y w a ją  się 
w  pe łnem  tem pie p o d  osob is tem  kierun­
kiem autora . Jak g ło szą  w ieści z za kulis, 
zazwyczaj w takich razach m iarodajne  i 
nie zaw o d zące  — sz tuka  może liczyć na 
trw ałe  p o w odzen ie ,  tak jest  dow cipna ,  w e ­
so ła  i p e łna  w erw y, a przytem  w  tak do -  
skona łem  w ystaw io n a  będzie  w ykonaniu . 
B iorą  w  niem też udzia ł najwybitn iejsze 
siły artystyczne, z Feldm anem , Kwiatkie- 
wiczem i N ow ack im  w  rolach męskich, a 
C zaplińską w  kobiecych  na  czele, w ięc  za ­

pew nieniu , że sz tuka  grana  będz ie  koncer­
tow o , m ożna śm iało  zaufać. Z a in te re so w a­
nie p rem ierą  pon ied z ia łk o w ą  jes t  bardzo  
żywe i ob jaw ia  s ię  wielkim p o p y tem  na  
bilety.

Zajście w  teatrze. Artystka tea tró w
w arszaw sk ich  p. Siennicka, znana  i lw o w ­
skiej publiczności, b aw iąca  gośc inn ie  w  
S o sn o w cu , p rze rw a ła  sw e  go śc in n e  w y­
stępy  w  s p o s ó b  nader  niezwykły. O s p ra ­
wie tej pisze Kuryer Zagłębia:

„Artystka p rzyzw yczajona  do  sceny  
w arszaw skiej,  po  raz p ierw szy  puśc iła  się 
na wycieczkę a r ty s tyczną  po  prow incy i i, 
rzecz prosta , m usiały  ją  w y p ro w a d z a ć  z 
ró w n o w a g i  braki sceny  prow incyonalne j.  
Z d en e rw o w a n a  w  najw yższym  stopn iu , 
p. S iennicka p o d c z a s  p rzedstaw ien ia  sz tu ­
ki „Ptaszyna® zw róciła  się w  akcie  3 -c im  
do  publiczności z ośw iadczen iem , że k o ń ­
czyć sztuki nie może i rzeczyw iście  ze­
sz ła  ze sceny, p o zos taw ia jąc  w  o s łu p ien iu  
publiczność , n ieprzyzw yczajoną do tak iego  
rozw iązan ia  przedstaw ien ia .

W  liście do dyrckcyi teatru  p. S ien­
nicka t łum aczy ła  sw e  pos tęp o w an ie ,  cho ­
robą®.

Lwów a  Kraków. K rakow ska  p roku-  
ra torya  p ań s tw a  sko n f isk o w a ła  w s o c y a -  
listycznym Naprzodzie artykuł, op isu jący  
znaną  czytelnikom naszym  „Bitw ę pod  
Ostrowcem ® . P rokura to rya  m otyw uje  k o n ­
fiskatę tern, że artykuł ten „zachw ala  i 
s tara  się uspraw ied liw ić  czyny us taw ą  
ka rną  zakazane®.

Szkoda, że lw o w sk a  p ro k u ra to ry a  
p ań s tw a  tak pob łaż liw ie  zapatru je  się na 
tego rodzaju  socyalis tyczne  elukubraty. 
Przecie  w o ln o ść  p ra s o w a  n iezostan ie  tern 
sk ręp o w an ą ,  jezli zabroni się socya lis tom  
nam aw iania  ro b o tn ik ó w  do m ordu  i do 
rozboju . Nie zw racaliśm y się do  p ro -  
kuratoryi o p o m o c  i o o ch ronę  gdy  tu ­
tejszy Głos w zy w a ł  sw ych  zw o lenn ików , 
aby redak to rom  Gońca kości połam ali,  bo 
pos iad am y  dość  energii, aby  n ap aść  tego  
rodzaju  skutecznie  odeprzeć . S p o łeczeń ­
s tw u  jednak  należy się och ro n a  przed  
bandytam i. T ru d n o  żądać, aby każdy  cho­
dził z rew olw erem  w  kieszeni i z zaci- 

' śn ię tą  do  uderzen ia  pięścią.

Nasz reporter pisze :
Może S zanow na  R edakcya wie o tern, 

że się już a d w e n t  rozpoczą ł .  Rzecz ta na 
p o zó r  drobna, ale b a rd zo  w ażna  dla n a ­
szych ku p có w , k tórzy w tym adw enc ie  m a­
ją  tak kw aśn e  miny, jak starej pan n y  c a ­
łus .  Najwięcej s to su n k o w o  ruchu  jest  
w  sk lepach  jubilerskich. Ja  . sam  kup iłem  
sob ie  „na raty® pierśc ionek  i zaraz go  za ­
staw iłem . W ten s p o s ó b  uzyskałem  na 
garść  20 koron . A c o ?  P raw d a ,  że dobry  
p o m y sł  nabyw ania  go tów ki ? Zdaje  się, że 
cała kupu jąca  pub liczność  jest tego  s a ­
m ego zdania. W ięcej ożyw iony  ruch pa­
nuje w  handlach  jedw ab iu  i luksusow ych  
tkanin. Co tam nasze panie  może o b c h o ­
dzić brak go tów ki i ogó lna  drożyzna ? 
Najwięcej zaś ruchu  jest  — w  śn iad an k o ­
w ych handelkach. T o  bardzo  poc iesza jący  
ob jaw . W ódka , to w yłącznie  w y tw ó r  k ra ­
jo w e g o  przem ysłu , jak że  go nie pop ie rać?

Czy S zan o w n a  R edakcya u rządza  tego 
roku j-akie d rz e w k o ?  Radbym  bardzo  w ie ­

dzieć, co na tern d rzew ku  będzie  w isia ło . 
Strzelnica także u rządza  drzew ko  specyalnie  
dla H udeca . A p ro p o s  — tyle się krzyku 
n a rob iło  w  m agistracie za zag in ionem  dzie­
łem  ś. p. W ysp iańsk iego  i nadarem nie . 
Z ka r tonu  tego p o ro b i ła  so b ie  Strzelnica 
tarcze do  strzelania. Czyż m ożna by ło  g o ­
dniej uczcić dzieło  wielkiego a r ty s ty ?  N a­
sza strzelnicza rad a  miejska b a rd zo  m ądra  
i uczona. P o s ia d a  sam ych K opern ików , 
P la tom ów , M akow iczów , D em o sten esó w , 
H udeców . Oni tak  miasto dyskre tnym i p a ­
wilonami, rozkopam i na ulicach, barakam i 
na W ałach  udekoru ją , że całe  będzie  jak  
drzew ko  ozdob ione .

Cyrk we Lwowie. W lipcu p rzyszłego  
roku ma zjechać do L w ow a cyrk K ónyota  
i daw ać  p rzedstaw ien ia  na  p lacu  Z b o ż o ­
wym. Sekcya f in a n so w a  m agis tra tu  godzi 
się na to  za o p ła tą  1000 koron , a nad to  
zażąd a ła  500 k o ron  kaucyi jako  g w aran -  
cyę, że ten  przyjazd n ieskończy  się na  
zapow iedz i,  ale rzeczyw iście  przyjdzie do 
skutku. Bo w  tym roku  też się zap o w ie ­
d zia ł  do naszego  miasta taki koński ok p i-  
św iat,  by ła  o to  d ługa  p isan ina  i krętanf- 
na, a w  rezultacie pan  ten, u ło ży w szy  
w szystko , w cale się n iepokaza ł.  Dla gmi­
ny p o w s ta ła  z tego  strata, bo  by ła  m o g ła  
innemu przedsięb io rcy  p la c  p o d  cyrk w y ­
nająć.

Złodzieje, czytajcie gazety !  Dnia 2 3 -go  
stycznia ukradli złodzieje Jan  Kubik, M a­
ryan M aślankiew icz  i Karol Szczerbiński 
palto  w artośc i 85 k o ron  a sprzedali je n ie ­
jakiemu Bergerow i za 8 koron. T ego  s a ­
m ego dnia  wyczytali w  jednym  z dzienni­
k ó w , że w  palcie było  1000 koron. Poszli 
więc do  Bergera i zażądali 500 ko ron . 
B erger przyrzekł, ale zw lekał i dop ie ro  
gdy M aślankiewicz s iedział w  kryminale,, 
da ła  mu B ergerow a 10 koron, a 100 ko­
ron o b ieca ła  dać  mu p o  rozpraw ie ,  jeśli 
nie zdradzi jej ani męża. Tym czasem  po 
rozpraw ie , na której skazano  złodziei na 
pięć lat ciężkiego więzienia da ła  B e rg e ro ­
w a  M aślankiew iczow i tylko... 1 koronę . 
Z łodzieje  zdradzili w ięc B ergerów  i ich 
w sp ó ln ik ó w  przed  p rokura to ryą . Starięli 
więc oni przed  sądem . Są to B aruch Ber­
ger, Sali M ass  Berger, Beli L odner  Kamlet 
i Cywi L odner  Gerber.

W czoraj o g ło szo n o  w yrok . B ergera  
skazano  na 14 miesięcy ciężkiego więzienia 
z postem  co 14 dni, żonę jego  na d w a  
miesiące. K am letow ą na  d w a  miesiące, jej 
córkę Cywię L odner  na 1 miesiąc w ię­
zienia.

Jacy my g łu p i! P o  Lw ow ie  k ręcą
się p ruscy  ra jzenderzy  z p rzyboram i do  
damskiej krawieczyzny. Niedziw, że u leg a ­
jąc ogó lnem u p rąd o w i,  kraw czynie  lw o w ­
skie pokazu ją  drzwi tym w strę tnym  n a trę ­
tom. T o  jest takie p ros te  i takie na tura lne  
jak kichanie p o  zażyciu tabaki. T ym czasem  
Słowo Polskie z zachw ytu  n ad  temi k ra -  
wczyniami d o s ta ło  morskiej choroby, pali 
im tyrady od „dzielnych obywatelek® i ob ie ­
cuje wymienić ich nazw iska  w  swojej k s ię ­
dze chw ały  na rodow ej.  — Pan iom  kra- 
wczyniom  chwali się ich p o s tęp ek ,  ale. 
niechże nie są d z ą  na m iłość  Boską, że p o ­
ruszyły  z p o sa d  ziemię i zbaw iły  kraj. 
Spełniły  one  tylko sw ój obow iązek , uczy-

ELÓW81Y SKŁAD HERBATY 1 KAWY -L
P O L E C AUTH i V

L W Ó ® ,  R T C E K  4 0

a ro S B a tjc M tj z n a k o m ite  w  s m a k u , ko ­
po  k o ro n  1-20, fS O , 2, 2-08, 2-13 i 2-24.
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tiify zadość potrzebie serca i zato nieżąda 
się choćby papierowych tylko m onum en­
tów.

Mecenas teatru lwowskiego. Dziwną
w prost taktykę stosują organa gminne do 
Pogotow ia  ratunkowego. Mimo uchwały 
Rady miejskiej, mimo ciągłych nawoływań, 
w stajni Pogotow ia stoi do dyspozycyi 
tylko jedna para koni. Wprawdzie obok 
są konie strażackie, lecz tych Pogotow iu  
ratunkowemu używać nie wolno, bo... a 
nuż ogień w ybuchnie?  A zresztą konie 
strażackie na rozkaz i odpowiedzialność 
osobistą pew nego dygnitarza, służą do 
prywatnego użytku, mianowicie do prze­
wożenia kulis teatralnych. W tym w ypad­
ku troska o użycie koni w  razie wybuchu 
pożaru, zastąpiona jest „osobistą o d p o ­
wiedzialnością"... Przecież to skandal!

Krzyżak pragnący zgładzić sprawie­
dliwość. Dziejące się w państwie bojaźni 
Bożej ło trostwo natchnęło ilustratora 
naszego myślą skom ponow ania obrazu, 
jak to wściekłość krzyżacka pragnęłaby 
Temidzie głowę od/ąbać, a mimo wszyst­
kich wysiłków w kark jej mieczem trafić 
niemoże.

I jest w  tern przedstawieniu rzeczy 
głęboka, historyczna prawda. Poczucia 
sprawiedliwości zabić niepodobna. Żyje 
ono w duszy ludzkiej, a nawet tłumione 
i depraw owane z jej głębin się odzywa 
i praw swych się domaga. To  też nadar- 
m o ‘Prusacy zużyli cały arsenał argumen­
tów „praw no-państw ow ych" na usprawie­
dliwienie swego rozboju, na przekonanie 
opinii całego świata, że dobrze czynią 
i z konieczności tak czynią.

Nikogo nieprzekcnali, ani nawet w ła ­
snego sumienia nie ogłuszyli. To środek 
nasenny tylko, po którym tern silniejsza 
następuje reakcya, tern głębsze przekona­
nie, że to, co się dzieje, jest podło tą  i ło -  
trostwem. I jeźli Billów i cesarz Wilhelm 
usypiają się wieczorem rozumowaniem na 
temat zagrożonej na kresach niemczyzny, 
to rano budzą się z pewnością z trzeź- 
wem i ze zgrzytającem wyrzutami sumie­
niem...

Więc mogą maltretować tę sprawie­
dliwość swym krzyżackim mieczem, mogą 
ramiona jej odrąbać, krew wytoczyć, ale 
jej niezabiją — poczucie jej jest nieśmier­
telne, a w tej jej nieśmiertelności sifa i 
nadzieja nasza, że niezginiemy pod razami 
tych mistrzów krzyżackiego Zakonu.

Polskie Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół H.“ we Lwowie urządza w niedzielę 
8-go grudnia 1907 wieczorek humorysty­
czny, w skład którego w chodzą: m onolo­
gi, technickie kółko mandolinistów, chór 
Sokoła II. Ceny w s tę p u : krzesło 60 gr. 
Wstęp na salę 40 gr., dla uczniów i dzieci 
20 gr. Początek o godzinie Ya^-mej wie­
czorem.

Niebezpieczny kancelista. P. Józef B., 
kancelista sądow y z Tarnopola, starał się 
u władz przełożonych o przeniesienie go 
do innej miejscowości, ale prośba nie od­
nosiła skutku. Postanow ił więc przybyć do

Lwowa. Gdy zjawił się w  tutejszym wyż­
szym sądzie u radcy p, Karola M. i otrzy­
mał z ust jego odpowiednio um otywowaną 
odm ow ę, w pad ł w takie rozdrażnienie, że 
począł krzyczeć: „ja was tu wszystkich 
wystrzelam, a potem sobie w  łeb strzelę". 
Za pogróżkę tę wytoczyła prokuratorya 
panu B. śledztwo karne, które toczy się 
obecnie w tutejszym sądzie.

Dziwna posada jako tomik piąty „Cie­
kawych przygód Sherlocka Holmesa" już 
w yszedł z druku nakładem księgarni Ma- 
niszewskiego i Meinharta we Lwowie. — 
Cena każdego tomiku 40 hal. — Dla p ro -  
wincyi istnieje prenumerata. — Czytaj dzi­
siejsze ogłoszenie.

Z KRAJU.
f  Władysław hr. Russocki, radca na­

miestnictwa* długoletni starosta w Brodach, 
człowisk wielkich zalet duszy i serca — 
gorący patryota i Polak, zmarł wczoraj,

Na stanowisku starosty w Brodach 
pełnił obowiązki lat 30, co już samo za 
siebie przemawia — jak popularną i jak 
wielce szanowaną osobistością musiał być 
zmarły wśród ogółu tamtejszych mieszkań­
ców.

Cześć pamięci dobrego syna tej ziemi,

TELEGRAM Y,
Urzędnicy u ministra Abrahamowicza.

Wiedeń. Urzędnicy polscy, pracujący 
we Wiedniu w rozmaitych ministerstwach, 
według dawnego zwyczaju przedstawili się 
wczoraj ministrowi dla Galicyi p. Abraha- 
niowiczowi. Przyjęcie trwało bardzo długo, 
bo p. Abrahamowicz z każdym z osobna 
rozmawiał i wszystkich wypytywał się d o ­
kładnie o stosunki.

Śmierć 500 robotników.
Sairmont (zach. Wirginia). W tutejszej 

kopalni węgla wskutek wybuchu z pow o­
du zapalenia się pyłu węglowego, zasy­
panych zostało kilkuset robotników. Kie­
rownictwo kopalni ocenia ich liczbę na 
500. Kiika zwłok w ydobyto.

Dzienniki tutejsze donoszą, że zginęło 
425 robotników. W śród rodzin robotników 
rozgrywają się straszne sceny.

Car w strachu.
Petersburg. Rodzina carska stanowczo 

nie przeniesie się do Petersburga, gdyż 
poiicya państw ow a zawiadomiła cara, że 
ruch rewolucyjny i plany nowych zama­
chów są dowodem, że wrzenie terrorystów 
w Rosyi wzrasta i że dla cara nie byłoby 
bezpiecznem mieszkać obecnie w Peters­
burgu.

Przyszła księżna bułgarska.
Szweryn. „Meklemburger" donosi, iż 

ks. Ferdynand bułgarski zaręczył się z księ­
żniczką Eleonorą Reuss-KOstritz.

Rozbicie się parowca.
Rio de Janeiro. Krążący między po r­

tami południowo-amerykańskimi parowiec 
„G uasco" zatonął wskutek zderzenia się z in­
nym statkiem. Mówią, że wraz z nim uto­
nęło 30 osób.

Śmierć wśród fajerwerków.
Caserta. Pirotechnik Cancello fabry­

kował potajemnie ognie sztuczne i p rze­
chowywał je w domu jednego z włościan. 
Onegdaj wieczorem ognie te eksp lodow a­
ły, przyczem 6 osób zginęło.

A d m i n i s t r a c j a  
„G ońca P o lsk ie g o 1*

z dniem 12. listopada przenwsioną została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu­
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6.

R a d t e s i a n a *
Zc rubrykę tę Redakeya uia Libr za a ipa .rta lila tia ła t.

Di*. K. P O D L E W S K lj
spscyalista chorób skórnych i wenerycznych
ord y n u je  d la  k o b ie t i m ężczy zn  o d  11—12 i o d  3—5

m3. A k a d e m ic k a  34, SI. p«
KANCELARYA AÓWOKACKA 

NADRADCY C. K. PROKURATORYI SKARBU

Ora KAZIMIERZA ŁUCZKIEIiCZA
ULICA KALECZA L. 2. ( lis)

ESosiiesIesiieS
Fabryka cukrów i herbatników Jana Moflin- 
gera we Lwowie, przy ulicy Teatralnej 1. 8, 
w domu własnym, koło Kościoła 0 0 .  Je­
zuitów, znana od lat wielu, została obecnie 
znacznie powiększona i zaopatrzona w naj­
nowsze maszyny dla potrzeb cukrowni­
czych, pędzone siłą elektryczną. Cenniki dla 
Szanownej Publiczności i hurtowne dla od­
sprzedających wysyła się na żądanie na­
tychmiast. 2103/1

In s iy lu l tecbniczno-dentyslyczsy
KAROLA R A T IilSE R A
ulica Zimorowicza I. 2, róg ul. Akademickiej. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 
etc., podług metody amerykańskiej. (199)

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEMOM BOHOSlEffilCIA
QODZINY ORDYNACYJNE OD » -  3 POPOŁUDNIU 

LWÓW. JAGIELLOŃSKA 7.

^ dnia  d z is ie j s z e g o  farm a n a s z a  p ru sk ich  
H H ' © i s L dia  y ś i O s I t S i l  !>££|ja to w a r ó w  niesgsFoarssdza.

1 ELEGRAM! » «.*> M ak aro w sk i i S ka

-

wełniane i jedwabne, Haiki, Boa, 
Paski,Torebki, nadeszły!

Bez konkurencyi poleca

Tadeusz Górski
we Lwowie, plac Rnryacki 8.

Siaw m s ttMjdSo p ięk n o śc i Z uckeirsa!

Płachty nieprzemakalne de nakrywania wizew i s t e r t
do maszyn, pasy skórzane, waze­
linę i apreturę do uprzęży poleca

©lej© i s m a f f  do maszyn, pasy skórzane, wąze- O.T. WINGKLERA Syn we Lwowie 
Ryński. 23.
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t EXCELSIOR i
K A N O - T E A T R  ss ss F I L H A R M O N I A

P IE R W S Z E  PRZEDSTM IEN8E
w  s o b o tę  7 . gpassSraiia o  g o d z . V28. w5©cza
Przy współudziale k on cern ow ej o r k ie s tr y  w o jsk o w e j pod arty- 

stycznem kierownictwem kapelmistrza p. K o n o p a s k a .
Codziennie początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem. Koniec o go­
dzinie 10-tej. — W niedzielę i święta przedstawienia popołudniowe o 
godzinie 4-tej (ceny zniżone). — W środę popołudniowe przedstawienie 

szkolne dla młodzieży.

Gs tp d n ia  now; znakomity daiiorswy program!
Historyczne-rodzajowe dramatyczne najwspanialsze widowiska, wypadki 
humorystyczne, komiczne i fantazyjne iluzye. Zdarzenia sensacyjne współ­
czesne i wypadki dnia. Niezrównane obrazy cudów przyrody przemysiu
i techniki. 2333 Bliższe szczegóły podają afisze i programy.

T f t W i E J  S U Ż  W S Z Ę D Z I E !

Znakomite Płótna Korczyńskie
i wszelkie inne wyroby tkackie. 

Również silne małerye na ubrania, dla każdego  
stanu i na każdy czas p o le c a :

TKALNIA J ó z e f a  J Ó R A S Z A
»pod opieką Najśw. Rodziny* 1713

w  KORCZYNIE o b o k  K r o s n a  (G a llcya ) .
Na żądanie próbki z oceną darmo i optatnie.

ot. pól kila Masła
wybornego kuchennego t y l k o  w sklepie pod 
firmę „JEDNOŚĆ", Lwów, ul. Grodzickich. 2243

G o r s e t y  C. H. APISDGBF
paryskie, brukselskie, 

wiedeńskie, od złr. 1-40 do 
15, poleca j. Schreiber, 
fabryka rękawiczek, Lw ów, 
ulica Hetmańska 6. (60)

zakład malowania szyldów  
i lak iern io tw i (172) 

Lwów Kamińskisgo 2.

R W INA W Ę G IE R S K IE  -
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy­
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztowych po 47, litra jak następuje: 
z roku 1906 34 litrowa zł. 12 4llt litrowa zł. 1-75 

„ 1932 „ „ 1 4  ,  „ 2 - -
.  1897 „ „ 17 „ „ 2'30
„ 1893 „ „ 1 9  „ , 2 - 5 0
„ 1887 „ „ 21 „ 2-75
„ 1879 wino lecznicze 41/« litrowa „ 4-90

Wszystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serowy, biały lub żółty 5 kg. puszki zł. 3-50. 
L. A itn e u , V e r s e c z  tir* 23 , W ęgry . 1969

sEL EH fiM iIi I Niema lepszego
Piiznera  i tak dobrej kushni ,  obiady do go-

T l1 Pi
| |  dżiny 5-tej popołudniu, połączonej z handlem 
H delikatesów i wszelkich wędlin. Bufet zaćpa­li trzony obficie w zdrowotne kanapki, codzień 

kiełbasa gorąca, co drugi dzień flaczki. — Upraszam
Szanowną P. T. Publiczność o łaskawe odwiedziny.
(194) * Z poważaniem

J ó s z e f  K & s e b s i i ^ s i d i .

Ha p ost u
Śledzie poczto­
we (tłuściochy) 
Śledzie mary­

now ane, Łosoś w ędzony, Piklingi, Szproty, 
Bryndza liptaw ska i różne Sery — poleca

najtaniej Hands! Królikiewicza i Kuczoka
we Lwowie, Krakowska II. 097)

L» K onderow icz i ffL Z aleski L w ó w ,  u L  1 0 , *
o t '{ i » s r e ® 5 2 f  m a g a z y n

poleca dodatki do krawiecczyzny, nowości damskie, wszelkie roboty ręczne po cenach bardzo przystępnych. (i7i)

Jedyny i największy skład fabryczny chińskiego i praw­
dziwego srebra poleca najtaniej nakrycia stołowe i no­
wości galanteryjne, oraz wypożycza zastawy stołowe.

IEESE2E3BSIBSEHS

(147)

W. ADAIRS K ,  Poleca: Z a sło n y  p rzed  o k n a  od przewiewu; CSiednlki
SS L W Ó W  ES i ro g ó ż k i kokosowe; F ilce  na podłogi; W ałki z  w a ty  do

zatykania drzwi i okien od przewiewu; — S k ó rk i, A ngary  
1 i Kary w  k o lo sa ln y m  w y b o rze . — Ceny p rz y s tę p n e .

Piea®wsasa eleki*2p©2na fab ryk a  w yrob ów  m asarsik iob
S t a o i s l o w a  J a i i k s w s l s i ® ® ©  poS eca dl^skosiaf® "szynkS
na sposób pragski, wszelkie rodzaje kiełbas i salami, w yborne kiełbaski prawdziwe warszawskie serdeiki (dotychczas w e L w ow ie/ 
nieznane) co wtorku i czwartku specyalne kiszki domowe, prawdziwę wiejskę kiełbasę do gotowania, znakomite pasztety i salcesony, 

 -jiarrr.r, ,=a-----;—  ---------■-.■==  i wszelkie inne wyroby po najniższych cenach.   - ....-  . = = = = .~=== = = z
HI1B« w s t a w i  8 Dla WPP. Kupców, Restauratorów, i wszelkich innych odbiorców znaczny opust. Na żądanie w miarę zapasów dostarcza bezpłatnie 
iho w g ł s a g g «, bardzo praktyczne i ładne podstawki pod szklanki. — Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie za zaliczką. (190)

’jasottoosfsjin [spzE)j op n ^ s i M  • • • • • »  ‘Dij \ bz 08-Z ! Gfr-Z 'Z
‘O Ś -l J jZ  Dd !J3E)JI!!1}E8 !|3i(ZSf3!!l}31|3EjZSfEU Ul AAEi| H|UEZS6llU B U JO ^M  E 38 jD J

■i 08380103 sann l ia u n  mos m i O S  H0B1B31HINHVlVd e
WBBmMasgsaMEamzmtumjBŝ xa

P r s e z  ©ał$r graasfeleó w ysp i*z@ d«a£  
wiaaBdkoiarsT w  Bnaggazyniie to w a r ó w

i w s s e i k i © b  p ł ó c i e n  =
w

rae Liwowie, u lósa H a lic k a  $2.

własnego wyrobu, szwajcarskie, angielskie 
------------------- i solingenskie. -----------------

O la ssy n k i tia  s t r z y ż e n ia  w ło s ó w  w ce­
nie od koron 5'60 do 9-—, S p e c y a ln e  sncaca 
tóc siJcymaSr, stołowe, deserowe i do kuchni. 
O s tr z e n ie  brzytew, nożyczek i wszelkie re- 
peracye, oraz części składowe do maszyn, igły, 
oliwa’itp. Wszelkie zamówienia z p rodacy! cdwratnle. Poleca

I B S !  I l u
n o żo w n ik , Lw ów  H a lick a SOj

PARKIETY
P O S A D Z K I  B E S Z C Z I 5L K O T E

o iraz  w s z e lk ie  w y ro b y  s to la r s k i©
jako to:

drzwi, okna, krzesła, 
s t o l i  ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa 

WGZEŁMK
we Lwowie.
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Lwów, plac laryack i 4,
urządzony z komfortem, poleca się 
łask. względem podróżującej P. T. 
Publiczności. Położenie pryncypalne. 
Oświetlenie elektryczne. Kąpiele. — 
Usługa staranna. Restauracya reno- P  
mowana. Ceny przystępne. Zarząd.

Próba bez ryzyka 
la  gwiazdkę

najpraktyczniejszym  poda­
runkiem je s t  najlepszą

Johna
maszyna do prania peł- 

ną parę.

Główny I największy
skład na Gaiicyę.

JasB Schum ann Lwów
Filia ulica Pańska I. 23/27. 2296

g  — -------------------------- — -----------

J u ż  M i S e s z I f
św ieś©  2308 

t e w a r j  pctuElBiicwe
i takow e w najlepszych jakościach 
po cenach najniższych — poleca:

SU ŚWIĘTU
Handel Leonarda
=  S O L E C K I E G O

Lwów, Batorego 2. _
O  __  m

,VoWda«
0,R.a

| B s i C 2 2 F B ® Ś Ó 3

Howo otwarta we Lwowie
przy ul. ZybSifeiewicza 29

MLECZARNIA
zaopatrzona w wielką ilość świeżego nabiału 

dostawą do domów, rozmaite pieczywo

Szanownej

MARTA GAWĘDA.
  • . - . ■- ... ..A.-,*; ,-.--; •/'

Prawnie chronionel Każde naśladownictwo karane!

Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry’ego
tylko z zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę. Prawnie chronio­
ne. Słynny oddawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo 1 wielka fla­
szka specyalna z patent, zamknięciem 
kor. 5 — franco. Thierry’ego maść oen- 
tyfoiiowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  rany , zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3-60. 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
Te ohyewa środki domowe uznane zostały powszech­
nie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

Apt. A. YfóiERRY, Pregrada
kolo Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
We Lwowie do n ab y c ia : 

w Aptekach Szym ona tiayo, Ei*a Jana P ieces-  
P o ra h id sk lo y o , J . iłu ck ep a  i A. E krbara. 

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i opłatnie. 281

Sensacja
(178)

centów
:s Książka ilustrowana ss 

z bajeczkami
w  m a g a z y n ie  f ir m y

»  K A U C Z Y & S K I  -  
&  O B E R S K i  b lwów
ul. Karola Ludwika 7, pl. Halicki 6.

fl'CH OlENl 

A i l e i n  e c h t e r B a l s a m

4. Thierry in Pre?rada 
fUi łoMUU*Sauaffc uaw

Najlepsze
Rosyjskie

POLECA NAJTANIEJ

STANISŁAW
LWÓW

r ó g  u l. A k a d e m ic k ie j  4 , C h o r ą ż c z y z n a  6 , 
o b o k  h a n d lu  W n ego  B. B io o k fe g o . 2163

Nowo otwarty z komfortem urzędzony

.r ó  .5
do  śn ia d a N
Maurycego Fuchsa, we Lwowie, Podwale 7
poleca Piwo pilzneńskie, znakomitą kuchnię, prze­
kąski, względnie delikatesy, i wszelkie napoje.

2286

P i e r w s z o -  
r z ę d n y  w e  
L w ow ie  — 
ul. T r y b u ­
n a l s k a  S. 1

Restauracja i pekśj do śniadań
położony w samym centrum miasta (obok Rynku) 
E3®Ii«oa p o k o je  z  komffarftasw u r z ą d z o n e  
o d  8 3  c e n t ó w  i is fy is j  d z ie n n ie . 1702sT M  PILE

k a u c z u k o w e  wykonuje najspieszniej 
i starannie ftl. ZAłtfiLUZKS,, d r u k a r ­
n io! L w ó w , ty lk o  u l. J a g ie llo ń ­
s k a  I. 9 (naprzeciw c. k. Sądu). (135)

■; mmms

m m m
WE  L W O W I E  O L .  B R O J E R O W S K A  19 A .  G M A C H  W Ł A S N Y .

Organizuje i przeprowadza parcelacye i koBonizacye w całym kraju. — Ma na sprzedaż
poszczegóSne parcele a także resztki folwarczne począwszy od 80 mg. z budynkami.

Nader korzystna lokacya kapitału. Bank parcelacyjny oprocentowuje wkładki do K 5000 na 5 ł |2 0jo 
wkładki powyżej K 5000 złożone na czas dłuższy oprocentowuje po 6°|„, 6 ł |a°|o do 7°j0 stosownie 
do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekcyą. Za manipulacyę Bank nie pobiera żadnego 
wynagrodzenia. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank sam. Bezpieczeństwo wkładek zupełne.

Bank lokaje sw e kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancją udziałami i poręką członków, 
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincji najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bezpłatnie nadeszle. <«o

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcyą Banku w godzinach biurowych od 10— I przed południem.
* ... j* .”f



GONIEC POLSKI z n iedzieli dnia 8. grudnia 1937. N r .  2 7 1 .

S3 « M OBILE OSŁOSZENIA
EJ j  po 4 h a le rzy  od w yrazu .

ESaJminSojsza cjg’o.izsriEa 40 halerzy .

“ S

„KOEjSUHCYA”
Dom kom isowy i

chrześcijańska agsncya handlo­
wa pośredniczy przy wszelkiego 
rodzaju zakupnach i sprzedażach

P a n i o m  i P a n o m
z prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie z a ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

li-Ło c h c e  ŁorzifSt"  
n ie  co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „K o n s u m c y ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20.
B ziszyzrm ę, drób tuczo­
ny, masło, jaja i wszelkie 
artykuły spożywcze zaku­
puje lub przyjmuje* do 
komisowej sprzedaży. 
J a b ł k a  18 ct. kilo, drze­
wo, węgiel pruski, nafta 
taniej niż^ wszędzie. 
Kitka r e a ln o ś c i  intra­
tnych do sprzedania. In- 
formacyi bezinteresownie 
udziela „Konsumcya“ ul. 
Ruska 20.
S k le p  korzenny do od­
sprzedania. 1997

B a j ta a i s s a  s p r z e d a ż  
c h le b a ,  na placu Unii 
Brzeskiej stragan Nr. 13. 
Bochenek 30, 40, 50 i 60 h. 
Piekarnia Warszawska.

2337

F op żep śan ów  i pianin 
już nadszedł świeży tran­
sport z pierwszprzędnych 
fabryk n a j t a n i e j  poleca 
Szanownej Publiczności 
Michał Wojnarowicz, Ry­
nek 8. 2327

I n t e r e s  znakomicie idą­
cy od lat 18 w jednym 
roku z  powodów familij­
nych tanio do sprzedania 
wiadomość Piwiarnia pil— 
zueńska — Lwów, Hotel 
Georgea. (174)
Z p o w o d u  w y ja z d u ,
u ż y w a n e  meble 1 Inne 
rzeczy w dobrym stanie 
do sprzedania, ulica św.
Antoniego 1.1, 111. p. 2353

KSehls na raty n a b y ć  
można tylko u tapicera 
Kurowskiego, ulica Skarb- 
kowska 1. 5. 2349

F o m c c n ik  s t o la r s k i  
z o s t a n ie  z a r a z  p r z y -  
jję ty . M. HsgeaJŁis, u t .
K o p e r n ik a  E. 8 .

Pierwszorzędny 
^  znany

l a g a z p  Obuwia
pad firmą

J ó z e f  T e l i c z e k
S3
a  poisca obuwie ele- 

ganckie w ł a s n e g o  
es wyrobu podług naj-  
a  nowszych aagia isk .  
a  fasonów  :: jako też  
a  Duty wyścigowo i do 
a  p o l o w a n i a . : : : : : : : :  
□

W e  Lwowie, ul. 
Sienkiewicza 9 °
a

Ceny nizkie.

S t a  s ia n e j znajdą umie­
szczenie w niemieckim 
domu.Warunki przystępne 
Jabłonowskich 1. 10, i. p.

2299

P o k ó j  kawalerski, dwa 
okna i pokój kuchnia. Ul. 
29-go listopada 1. 11. 2342

i- i

A g * a  ot y .« & a s n n e w ­
s k ie g o ,  ulica Sykstuska 
1. 2, poszukuje kucharkę 
na wyjazd. — Dostarcza 
wszelką 1 e p s z ą  służbę 
dworską i miastową. 2351

Z n a n a  firma poszukuje 
uzdolnionego fachowca do 
wspólnego prowadzenia 
pracowni sukien damskich. 
Wiadomość ulica Halicka 
1. 20, I. p. 2293

P o s z u k u je  u c z n i d o
p ra k ty k i Piekarnia hy-

fieniczno- k a r l s b a d z k a  
IARC1NA CZYŹEKA we 

Lwowie, przy ul. Żółkiew­
skiej 107. 2265

N a u c z y c ie lk a  z długo­
letnią praktyką poszukuje 
lekcyi szkolnej. — Adres 
w Administracyi „Gońca" 
Podwale 7. 2262

C h ło p c a  inteligentnego 
do obsługi gości także 
s ł u ż ą c ą  restauracyjną 
umiejącą gotować i kuchar­
kę przyjmie Mleczarnia 
Popiela, ulica Gródecka 53.

2324

L e ś n ic z y  z długoletnią 
prakytką, ofiaruje 100 K 
temu, kto mu wyrobi po­
sadę w Galicyi lub Rosyi 
od 1. stycznia 1908. Ła­
skawe zgłoszenia do Ad­
ministracyi Gońca, ulica 
Podwale L 7, pod literami 
S. C. 2339
S z u k a m  wspólniczkę 
uzdolnioną w kroju i szy­
ciu sukień. — Zgłoszenia 
w Administracyi Gońca, 
ulica Podwale 1. 7, pod 
„Młody fachowiec*. 2338

Droguerya
S ta n is ła w a

T ro sk u la ń sk iep
ul. Leona Sapiehy I. 43.

Poleca szczególnie arty­
kuły apteczne, oraz przy- 
bory w zakres lakierni- 
ctwa i malarstwa wcho­
dzące. (186)

Tani©!
i dobrą porcelanę, szkło,
garnitury do mycia, poleca

KAZIMIERZ L E K !
Główny skład porcelany
L w ó w ,  p i .  M a r y a c ł c i  10. 
Także i na spłaty miesięczne.
SERWISY porcelanowe, 

stołowe, białe na sześć 
osób złr. 5-20, dekoro­
wane złr. 6’50, 7‘50 itd.

SERWISY szklane na 6 
osób gładkie z łr. P90, 
z paskiem złr. 2’35.

SZKLANKI do wody z bia­
łego szkła po 51/, ct.

W zory na żądanie wysy­
łam. 2347

M B U R M B L m Ę
ze świeżych i zdrowych
0 w o c ó w wyrabianą na

sposób angielski: 
HIORELOW Ą 8  K ( 
IWALIKOWĄ a „ (  ara 
JABŁKOWA 6 „ ( 5 k « .  
MIESZANĄ 5 „ (  
w ozdobnem, blaszanem 
wiadrze, brutto franko do 
każdej stacyi pocztowej, 
w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą

PAROWA

F i B i m o i R ó i
BRANDSTMOTERA

WE LWOWIE.
W Ameryce, Anglii i in­
nych krajach kulturalnych, 
marmolada jako stosun­
kowo bardzo tania a przy- 
tem nadzwyczaj zdrowa
1 pożywna do c h 1 e b a 
i różnych potraw bywa 
używaną. (196)

Do k a r n a w a ł u  wyuczę 
tańców salonowych. Oso­
bom starszym udzielam 
lekcyi w osobnych godzi­
nach. — Wpisy przyjmuję 
w każdej porze.
2332 Nowicki,

Ormiańska 4, II. p.

UJ a  g w i a z d k ę ! !
Najpiękniejsze p o d a r k i  
złote i srebrne polecanaj- 
starsza firma od lat 36 

istniejąca

Juliana Dąbrowskiego
ulica Hetmańska 4. Przed­
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325

Nożyce ©

d o  s t r z y ż e n i a  b y d ł a ,  
z g r z e b ł a ,  s z c z o t k i ,  
w z d ę t c c h r o n y  p r z e c i w  
zadławieniu, p o l e c a

FRASC. CHlhOEł
Lwów — Rynek 1. 45.

(191—3)

W a in e  d la  P a ś !  Adres 
do pracowni sukień dam­
skich Ferdynand Góralski, 
ulica Pańska LI I ,  parter, 
przyjmuje do zrobienia 
suknie angielskie, paleta, 
wierzchy, suknie francu­
skie, kompletne wyprawy, 
amazonki itd., oraz udzie­
la nauki kroju i szycia, 
kurs nauki trwa miesiąc 
za cenę 20 K. 2352

C ie k a w e  p r z y g o d y

Sherlocka 
H o l m e s a  s s
wychodzą tomikami po 40 
halerzy.— Dotąd wyszły: 
T. I. Klub rudowłosych. 
T. Ii. Skandaliczny wypa­
dek w Księstwie O***l 
T. III. Zręczne oszustwo 
T. IV. Tajemnicze mor­
derstwo w dolinie B:>- 
scOmbe. T. V. Dziwna po­
sada. — D a l s z e  tomiki 
w druku. Prenumeratorzy 
z prowincyi, chcący na­
bywać „Sherlocka Holme­
sa", wprost od nas, ze­
chcą przysłać przedpłatę 
na 10 tom. z góry K 4-60.

Adres wydawnictwa: 
K s i ę g a r n i a  D a n i s z e w ­
s k i e g o  i M a i n h a r t a  w e  
L w o w i e .  2348

10 zł. miesięcznie 
zu p a , pie­
czeń i Icgo- 

mina
Skulski, Teatralna IS.

j p r a lL t
W * =  HERMAN STEIL
WE IW8WIE,TEATRALNA 16
naprzeciw szkoły Mickie­
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta­
picerowane. (63)

4 0 8 0  k o i s
pewnego zysku, za wło­
żeniem 30.000 K, zape­
wnia znany, dobrze idący 
interes. — Pierwszeństwo 
mają ci, którzy jako ka- 
syerzy lub korespondenci 
dopomagać mogą. W ia­
domość w Doroteum przy 
ulicy Szajnochy. 2075

Naftą itiezapaluą
białą żarową, poleca naj­
taniej kantor dra Olszew­
skiego, następca E. Ursini 
Lwów, ulica Sienkiewicza 
1. 6. Telefon Nr. 430. Na 
składzie posiada palniki 
A u e r o w s k i e  naftowe 
i spirytusowe, oraz piece 
naftowe do ogrzewania.

(167)

m  Nowo otworzony m
Magazyn i Pracownia Kołder 
M a t e r a c o w i  p o ś c i e l i
Ka z i m i e r z  S k i b i ń s k i
Lwów, ul. Kopernika 7, 
pcłsca Kołdry od K 5. Materaca 
od kor. 14, wkładki sprężynowa 
cd K 28. Przerabia materase 

Kołdry po K 3 G0. (66)

wyrobu własnego i an­
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem
A a R a i l i  n tg e i*
nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia.

D«s s ta r o w a n ia  trzy­
letnia dziewczynka, sie­
rota inteligentna (ślubna). 
Poste-restante, A. G. Z.

2343

M
i

lec
ISSTLESfiRO
piać Akademicki 1.1. 

Śniadania,sliladr,kclacys. Obiad 
3 petrawy: persys większa 14, 
mnUjszo 18 zł. miesięcznie. 1634

O chraniaj tw s ją  żoną!
Najważniejsza Ilustro­
wana książka o nad­
mienieni błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 haL w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

B R Z Y T W Y

B R Z Y T U Y
- ( « )

otwarto ul. Sykstuska 20. 
Codziennie potrawy zimne 
i gorące po cenach najtań­
szych. Piwo pilzneńskie.

Z poważaniem 
(170) A. Marchfeld.

S C R O J U
Tylko w szkole „Stefanii"
nauczycielki krojów na 
kursie „ P ra c y  k o b ie t" , 
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 
gruntownie kroju francu­
skiego, angielskiego i szy­
cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza firma paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na­
leżytego pojęcia Q. kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy­
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stefania", Lwów. 1636

Licylacyj i aukcyj 
na gwiazdkę!

nie przeprowadzamy, na­
tomiast s p r z e d a j e m y  
z wolnej ręki od zacnych 
państw z powodu zaszłych 
stosunków fa m ilijn y c h , 
następujących przedmio­
tów: Prześliczne kreden- 

! sy, obrazy, garnitury sa­
lonowe, portyery, dywany 
perskie, firanki i różne 
przedmioty dekoracyjne
2 papugi, małpa, 3 koty,
4 świnie, psa gończego,
5 koni i 2 krowy. Kilka 
lamp wiszących i stoło­
wych, zegarków ściennych
1 kieszonkowych, k i l k a  
pieców i wanien, 2 wozy,
3 karety, 3 sanki, 2 ba­
ranice, 3 lutra podróżne, 
powozik, k i l k a  siodeł 
męskich i damskich, kocy, 
dery i uprzężą na konie.

5 futer męskich, 3 futra 
damskie, 2 ż a k i e c i k i  
prawdziwe k r y m s k i e ,  
3 żakiety selsklnowe, za­
rękawki, kołnierzyki i inne 
przedmioty futrzane.

Kilka kas ogniotrwałych,
2 b i u r k a  amerykańskie, 
kilka j a d a l ń  i sypialń, 
szaf, stołów, łóżek, oto­
man, konsol, luster i szaf 
bibliotecznych, w ó z k i  
i kołyski dziecinne, różne 
łyżwy, jakoto dżeksy, ha- 
lifaksy, narty, 2 fortepia­
ny, pianino, 4 skrzypce, 
violincello, b a s , 3 flety 
i 4 klarnety, gramofony, 
orkiestryony, a ry s to n y , 
harmonie ręczne.

Broń palna i sieczna, 
rogi i trofey myśliwskie, 
przeróżne obrazy, staro­
żytności , stare monety, 
porcelany, mebelki, wy­
roby ze złota i srebra.

Kompletne urządzenie 
j dębowe handlu korzen- 
i  nego i pokoju do śnia- 
! dań, jakoteż sklepu ga- 
! larentyjnego z towarem 
| lub bez, 5 sukień jedwab- 
I nych, r e s z t k i  materyj 
1 i ’inne różne przedmioty,
I 4 wagony spirytusu, 500 
| dębów, kilka dóbr, do- 
! mów, willi i folwarków, 

automobil, 2 motocykle, 
lokomobila i kilka rowe­
rów. — Listowne porozu­
mienie z prowincyą za 
nadesłaniem 20 h w mar­
kach. 2315

B o m  k o m i s o w y
O  ^ f s t e o m
Lwów, przy ul. Szajnochy.

U K B E R M A
ZAKSPEAŃSKA

L*»ółVj u l ic a  
B a to r e g o  3 8

Kazimierza S T E F J M K 3
polecą na Św. Mikołaja 
i na Święta Bożego Na­
rodzenia, znane z  dobroci
swoje wyroby cukiernicze 
Zamówienia m ie js c o w e  
i prowincyonalne wyko­
nuję punktualnie. — ’Za­
mówienia prowincyonalne 
przy większym odbiorze 
o p ak o w an ie^  franko nie
wliczam. (166)

5—  M A K S  P A U K E R

i L t r ó ,  plac Akademicki 4.

z łańcuszki stu
tylko

z a L S S c t

Każdy otrzyma wspaniały 
zegarek kieszonkowy, re- 
montoar, ze srebra „Glo­
ria", opatentowanego sy­
stemu Roskopf, idący do- 
kładnie36godzin, z trzech­
letnią gwarancyą i z od­
powiednim pozłacanym 
łańcuszkiem pancernym, 
wszystko za 1 złr. 60 c t
3 zegarki z łańcuszkiem
4 złr. 50 ct. Wysyłka za 
p o b r a n i e m  pocztowem 
przez skład fabryczny ze­
garków s z w a j c a r s k i c h  
£• U c-hach , K ra k ó w  92

Kawa otworzony. 
Magazyn i praccw niapośc ie l i  

pad firmą
K azim ierz Skib ińsk i

Lwiiw, ulica Kopernika 7 
(długoletniego współpra­
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła­
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łosień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
uizkich cenach. 1888

1 los m. Krakowa
1 los austriackie­

go Cz. Krzyża
Razem 2 lasy polecamy za 
133 K po 7 K polecamy dalej

1 los ui. Krakowa 
! wągier. Eazylika 
1 serbski 10 frank.
Trzy lasy  za  192 K po G K. 
Stempsi i poda tek  wynosi 
jednorazow o po 3 K. Bez 
a s sk .  losów k rak .  na raty 
nie sprzeda jem y. Asekura- 
cya kosz tu je  10 K 25 h a l  
Sam los k rakow ski  kosz tu je  
130 K, 2S r a t  ps  5 koron.

SGHUTZ i O W ES
Ceni bankow y, Lwów.
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